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nuin. do skarbni
ka A. Mussil, ui.

|  Kar. Ludwika 7.g

Organ g a l i c y j s k ie g o  i k r a k o w s k ie g o  T o w a rzy s tw a  o c h r o n y  zwierząt ,  
zostającego pod protektoratem J. E. Leona hr. Pinińskiego.

R ed aktor:  Józef Białyttia ChołodecHi Lwów, ul. O s s o l iń s k ic h  1 . 11.

Jó zef B iatyn ia  C h ołod eck i.

K o l o n i a  a  I i w ó w .
Leżą przed nami dwa spraw ozdania, jedno m iasta Kolo

nii, drugie m iasta Lwowa: co za wielka różnica między rozwo
jem  i działalnością Towarzystw ochrony zw ierząt, co za wielka 
różnica między poczuciem ludzkości i obowiązku wobec innych 
stworzeń boskich.

K olonia licząca zaledwie 2i5 części więeej mieszkańców 
od Lwowa wykazywała z końcem r. 1906 — 3113 członków
Towarzystwa O. Z. W ciągu r. 1'907 przystąpiło nowych człon
ków 341. Towarzystwo posiada własny lokal biurowy i w łasny 
telefon do użytku ogółu mieszkańców. Dwie stacye. utrzymywane 
kosztem Towarzystwa, służą do zgładzania psów i kotów bez 
cierpień, kwasem węglowym, pod dozorem ustanowionego ad 
hoc urzędnika. W łaściciele przeznaczonych na zgładzenie zwie
rząt, przynoszą je sami na m iejsce stracenia i u iszczają opłaty 
po 75 fenigów za psa, a po 50 fenigów za kota. W ciągu dzie
sięciu miesięcy zgładzono 224 psów i 260 kotów.

Uważając używanie psów do zaprzęgów jako  dręczenie 
zw ierząt, usiłuje Towarzystwo O. Z. spopularyzować używanie 
osłów do powyższych prac. W tym celu sprowadziło ono na 
własny koszt w r. 1903 sztuk 58, w roku 1904 sztuk 81, w r. 
1905 sztuk 56, w r. 1906 sztuk 88, a w r. 1907 sztuk 43 wło
skich osłów i oddało za gwarancyą, zgłaszającym się do dy- 
spozycyi. Patryotyczne, a pomne interesu rodaków, Towarzy
stwo w Kolonii biada w swem spraw ozdaniu nad tern, iż dla
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b ra k u  krajowej hodow li osłów, wydało na zakupno ich za g ra 
n icą  około 60.000 m arek . — „Mój Boże“ — powie n ie jeden  
trzeźw o myślący ziomek nasz — „ileżto milionów trącim y ro k 
rocznie, a  lekkomyślnie n a  korzyśó z a g ra n ic y " !

T ow arzystw o kolońskie zaprowadziło  t. z. plakaty s ta jenne 
czyli  deklaracye  właścicieli stajen następującej treści: „Obo
wiązujemy się w ystępow ać surowo przeciw dręczeniu  zwięrząt 
p rzez naszą  służbę i usuw ać z posad w innychu. W  zam ian  za 
to w ynagradza  Towarzystwo tych  ludzi s ta jennych, k tórych ce
chuje delikatne i uprzejme obchodzenie  się zw ierzętam i i usi
łuje wpływać przez k ieszeń  na ich serca. Nieom ieszkano też 
założyć w interesie ochrony zw ierząt i ochrony ludzi, szkołę 
powożenia, j a k a  istnieje już  w Essen, Lipsku i Dreźnie.

Tow arzystw o skonsta tow ało  w c iągu  roku  i przedłożyło 
władzy do u k a ran ia  357 wypadków dręczenia  zwierząt, a to 
193 koni, 70 psów, 31 kotów, 31 ptaków, 26 innych s tw orzeń

Tytułem premij rozdzielono 1040 m arek i rozdano  18.510 
egzemplarzy k a len d a rza  o ochronie  zwierząt, z tego 10.000 
egzemplarzy między szkoły miejskie.

O brót kasowy wynosił w r. 1907 45.112 m arek  — m ają tek
14.796 marek.

T ak  p rzed s taw ia  się K o lon ia  — a Lwów ?
*

W edle sp raw ozdan ia  sekre taryatu ,  przedłożonego walnemu 
zgrom adzeniu  dnia 26. kw ie tn ia  br. liczyło Tow arzystw o nasze 
z końcem r. 1906 czlooków 231. W  ciągu roku  1907 przybyło 
24 now ych członków, tak  iż obecnie je s t  rzeczywistych człon- 
nów 255. W  porów nan ia  z Kolonią, a  w uwzględnieniu m niej
szej liczby ludności, pow in ien  Lw ów  liczyć członków 2070, p ra 
wie w ięc dziesięć razy tyle, ile obecnie liczy.

W  r. 1906 upadało  Towarzystwo pod c iężarem  długów za 
druk „Miesięcznika ", i już miało się ku zupełnemu rozw iązaniu  
gdy mu doskoczyła z w ydatną pom ocą R ada  król. stoł. m iasta  
Lw ow a, wotując 500 koron nadzwyczajnego zasiłku i podnosząc 
subw encyę na  żywienie p taszków do kwoty 200 koron. — Po
nadto  p rzyznał Towarzystwu Wydział kra jow y subw encyę  200 
koron, N am iestn ik  Andrzej hr. Potocki ofiarował 200 koron, 
Bank hipoteczny 50 koron, Jadw iga  hr. K alinow ska ' ~ 0  koron, 
co umożliwiło Tow arzystw u pokrycie długów i rozpoczęcie d a l
szej działalności.



-  67  -

Walcząc ustawicznie z brakiem materyalnyck zasobów i 
z obojętnością i apatyą publiczności nie mogło i nie może 
Towarzystwo rozwinąć takiej działalności, jak a  jest niezbędną 
z punktu  humanitarnego, etycznego i ekonomicznego. Jakżeż 
często można czytać w codziennych pismach naw oływ anie: 
„gdzie jest Towarzystwo ochrony zwierząt — skoro dzieją się 
takie a takie nadużycia!“ — a przecież żaden z nawołujących 
nie poczuwa się do obowiązku przystąpienia do tego Towarzy
stwa, zwiększenia liczby jego czynnych członków, zasilenia 
kasy drobnym datkiem rocznych 2 kor. 40 hal. za który otrzy
muje rocznie 12 półtoraarkuszowych zeszytów „Miesięcznika1* — 
w gruncie rzeczy więcej, aniżeli wynosi wartość jego wkładki.

Powtarza się niestety i na tem polu tak częste zjawisko, 
iż do krytyki, a w dodatku krytyki bezmyślnej, nie brak kan
dydatów, lecz brak ich do racyonalnej, rzetelnej a żmudnej 
pracy społecznej.

Apatya, obojętność w tej mierze społeczeństwa naszego 
jest tembardziej rażącą, iż wogóle na szerokim obszarze Pol
ski istnieje zaledwie 8 Towarzystw ochrony zwierząt, a to : 
we Lwowie. Krakowie, Stanisławowie, Przemyślu, Warszawie, 
Lublinie, Sosnowcu i Łodzi, podczas gdy w Niemczech jest ta- 
kichźe instytucyj około 800.

XXXII. Walne Z grom ad zen ie  T. 0. Z.
odbyło się w ratuszu 2t>. kwietnia b. r. a zagaił je dłu

goletni preses Feliks z Pławnic Pławicki oddaniem hołdu Naj
jaśniejszemu Panu z powodu sześćdziesiątej rocznicy tegoż rzą
dów, dalej gorącem wspomnieniem o tragicznej śmierci Namiest
nika Andrzeja hr. Potockiego i o zmarłych członkach Towa
rzystw a: Władysławie Chruszczewskim, Franciszku Konarskim, 
Janie Welichowskim i Antonim Jankowskim. — Z kolei odczy
tał sekretarz Roman Ciszewski roczne sprawozdanie i zapropOf 
nował imieniem Wydziału wysłanie dziękczynnego adresu Jego 
Świątobliwości Papieżowi Piusowi X. z powodu tegoż enuncya- 
cyi, dążącej do popierania prac Towarzystw ochrony zwierząt 
W tej mierze pozozumie się wydział z Towarzystwami w Kra
kowie, Przemyślu, Stanisławowie i w Królestwie Polskiem.



Dalej poruszył sekretarz myśl zajęcia odpowiedniego stano
w iska na kongresie w sprawie ochrony ptaków, w celu ochrony 
bocianów, jako  stworzeń mniej szkodliwych, a zażywających 
w Polsce pewnego pietyzmu wśród ludu.

Z kolei zaproponowano postaranie się u rękodzielników 
o wzory stosownych kagańców dla psów i uprzęży dla koni.

W ydział ma odnieść się do Rady miejskiej, iżby do ankiety 
w sprawie grasującej we Lwowie w zastraszający  sposób wście
klizny zaproszono jednego z wydziałowych T. O. Z.

Przyjęto z aplauzem  oświadczenie pani Amalii Kukurewi- 
czowej z Sanoka i Jadwigi hr. Russockiej z Ustyanowej iż za
w iążą fdie T. O. Z. w Sanoku, względnie w U strzykach dol
nych i oświadczenie p. Ireny  Witkowskiej, iż obejmie chętnie 
urząd opiekuna okręgowego w śródm ieściu Lwowa (mieszka 
ul. T eatralna 1. 6). Postanowiono uprosić członków o objęcie 
funkcyj opiekunów okręgowych i w innych dzielnicach 
miasta.

Na wniosek p. W itkowskiej uchwalono odnieść się do 
władz iżby zaprowadziły przy wozach ciężarowych autom aty
czne wagi wskazujące obciążenie wozu.

Dochody Towarzystwa wynosity w r. 1907 — 1.972 K. 
94 hal., rozchody zaś 1518 K 01 h., pozostała gotówka 459 K. 
92 h. Zgromadzenie udzieliło wydziałowi absolutoryum  z go
spodarki pieniężnej.

Obdarzono premiami woźnego m agistratu Józefa Zami- 
chowskiego, tudzież strażników  policyjnych tyt. kaprali Józefa 
Duhaniuka (Nr, 141), Teodora Horodyskiego (Nr. 171), Zacha- 
ryasza K risa (Nr. 114), Bazylego Kotelnickiego (Nr. 19), Łuka
sza Kwiatkowskiego (Nr. 71), Franciszka K uchm istrza (Nr. 48), 
Teodora K itta (Nr. 182), Józefa Nakonecznego (Nr, 97), Stefana 
W asyłyszyna (Nr. 41) i Stefana Zwirkę (Nr. 181).

Przyjęto do wiadomości i postanowiono jak  najrychlej 
załatw ić list „The American Society jor the Prevention of Cruelty 
to Animals, Neiv-YorW1, żądający informacyi co do rytualnego 
bicia bydła w Galicyi, i wogóle co do urządzenia rzeźni.

W  końcu przystąpiono do wyboru wydziału na rok 190S/9 
(skrutatorowie radca P io tr Maksymowicz i p. Irena W itkow
ska). W ybrani jednogłośnie:

P re z e s : Pławicki Feliks, zastępcy p re z e sa : Chołodecki. 
B iałynia Józef, Królikowski Stanisław, sekretarz : Ciszewski R o-
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man, zastępca sek re tarza : W ałach Michał, skarbnik: Mussil 
Adolf, zastępca sk arb n ik a : Beacock Alfred, wydziałow i: Ma- 
resch A leksander, Rybowski Mikołaj, Lang Henryk, Gotlieb Ale
ksander, Ściborski Aleksander, zastępcy w ydziałow ych: W no- 
row ska Marya, Rupprecht W alerya, Opałek Mieczysław, Cisze- 
cki K arol, Jaw orski Franciszek, komisya szkontrująca: Więcko
wski Lubin, Hrehorowicz Tadeusz.

Przed zamknięciem zgrom adzenia podziękow ał czł. kom. 
kontr. p. Lubin W ięckowski prezesowi, sekretarzow i, skarbni
kowi i redaktorowi za gorliwe prace dla dobra  Towarzystwa.

Marya Mazurkówna.

Pedagogia w świeeie zwierząt.
Z szczeremi chęciami zrozum ienia — z zamiłowaniem 

ł ciekawością, rozbudzającą w nas, ludziach instynkta wyższe 
i szlachetniejsze ponad zwykłą m iernotę— przystępować powin
niśmy do badań i zastanaw iań się — by osiągnąć jak  najw ię
cej dodatnich dla umysłu i serca naszego pewników.

Wejdźmy w św iat, jakby wielu rzekło — realny i niecie- 
kawy — w świat ściągający z obłocznych — zawrotnych wy
żyn, zmęczone, lub częściej znudzone myśli nasze, ku rozległe
mu, mimochodem lub wcale na się dotąd, uwagi naszej nie 
zw racającem u światu — który tak pysznie nazw ał nasz mistyk 
Tow iański „królestwem niem ych".

W ejdźm y zatem  na chwilę, proszę, w to „królestw o11 — 
wprawdzie nie jako ci, którzy tylko stronę pożytku, jak i im 
świat ten przynosi na względzie m ają — lecz jako ludzie du
szą obdarzeni i w św iat ten duszą spoglądający. -  Dziwy tam  
ujrzeć można — dziwy powiadam wam, mogące zająć i ścią
gnąć w stronę swoją, umysły i serca nasze na czas dłuższy. 
Spracow ani — przy niem wypocząć m ogą, znudzeni — rozbu
dzić na nowo śpiącą fantazyę.

Oto ujrzym y—obok wielkiej miłości, jaka  w świecie zw ie
rząt, między członkami rodziny jego panuje — obok niezwy
kłej inteligencyi — m ądrości i roztropności, także specyalne 
iin znawstwo pedagogii, wedle której, pokolenia swoje wycho
wują. N iejedna płocha — lekkomyślna m atka, lub niedbały
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0j c iec  — m ieliby tu sp o so b n o ść  p ozn ania  sw ej o so b iste ’ p seu 
do _  w artości — w ątp ię, czy  bez zarum ienien ia  s i ę /

P rzypatrzm y się  naprzykład, rod zicie lsk im  trudom  pta
sząt, u czących  cierp liw ie m aleństw a sw oje używ ania sk rzyd e ł—  
ich  troskliw em u karm ieniu piskląt, zn oszonem  w dziubkach. 
pożyw ien iem  — często  w śród trw ogi i n ieb ezp ieczeń stw  zd o -  
bytem . — Spójrzm y na ból i ża łośne, kwilenia,, tych  którym  
p isk lę  b ezsiln e, n ie um iejąc je sz cz e  użyć skrzydeł, z gn iazdka  
w yp ad n ie; — całe rodziny z la tu ją  w tedy na m ie jsc e  w ypadku, 
ch cą c  n ieść pom oc sw em u m ałem u, na śm ierć  sk azanem u  
bratu.

Spójrzm y z jaką  b o h a f orską rozpaczą  i  zapam iętałością ,, 
stają niektóre ptaki na śm ie rć  i życ ie  w  obronie sw oich  m ło
dych , gd y  im  je  człow iek  z gn iazd  wykrada.

J a k ie  to w szystk o  pojedyncze a p ięk n e!
Za pom ocą odpow iednej sw emu rodzajow i m etody — w y 

ch ow u je kotka m łode sw oje  —  u cząc je  p odczas in au gu row a
nych  w  tym  celu  zańaw , zgrabności i  w praw y w  łap an iu  
m yszy .

Oto przedm iot ja k iś  —  n ajczęściej okrągły rzuca im — 
sam a zaś z p od w yższen ia  przypatruje się  krytycznem  okiem ,, 
sp raw ności m ałych  — o p iesza łeg o  zaś, lub n iezgrab nie sp ina
ją ceg o  się kotka — karci sto sow n ie  uderzeniem . J eś li m ałe k o 
c ię  n iep otrzeb n ie  bez pow odu grym asi i m iauczy  — u cisza  je  
czyn n ie  pazurkam i sw ym i — co nie przeszkadza, by je  znow u  
po ch w ili do sw eg o  ciep łego  łona, z c a łą  m iło śc ią  przygarnęła

B ez gracyi w praw dzie —  ale dosadnie i stanow czo  uczą  
m ałpy czy sto śc i potom stw o sw oje. Z podniesionem  czołem  — 
z łą  m iną i groźn ie  w yciągn ię tą  do uderzeń ręką — m yją bru
dne i czyszczą , k arcąc przytem  bez przerw y.

R óżnorodne a c iek aw e h istorye op ow iadają  m yśliw i, m a
ją cy  ty le  sp osob n ośc i do zapoznania  się  z. p ed a g o g ią  zw ierząt  
leśnych . I tak — zające u czą  m łode sw oje, zw racan ia  p rzed e-  
w szystk iem  u w agi na zb liżan ie się  cz łow iek a . J eś li za jączek  
czasem  opóźni się w czyn n ośc i swojej — otrzym uje za karę 
u derzenia  -  by zap am ięta ł dobrze, że spotkanie się  z cz ło 
w iek iem , grozi w ielk im i, conajm niej n iep rzyjem n ościam i. Zda
rza s ię  n iek iedy i w yrodna, m iędzy zającam i m atka — zanier 
dbująca m łode sw oje aż do w yg in ięc ia  ty ch że .
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Bardzo pieczołowita i troskliwa natomiast je s t  niedźwie
dzica — która zmuszona często na godzin naw et parę, odda
lać się od swoich dla wyszukania pożywienia — wie, równo
cześnie jakie niebezpieczeństwo grozi jej małym, skorym do 
wybiegania z gniazda. Chowa je przeto możliwie najstaranniej 
w głębokie jamy lub wydrążone pnie drzew, skąd wydobyć się 
same, aż do jej powrotu nie mogą. Tak czyni z niemi zawsze. 
O odwadze zaś i zażartości, z jaką występuje w obronie swych 
napadniętych dzieci — sadzę, źe zbyt dobrze wiemy, słysząc 
tak często o krwawych walkach staczanych z ludźmi — a koń
czących się często śmiercią bohaterskiej matki.

Nierównie więcej podnoszą obok niezwykłej piękności — 
nadzwyczajną szlachetność i zmysł pedagogiczny u lwów m or
skich — ci, którzy mieli sposobność w podróżach swoich, nat
knąć się -lub zapoznać z ich życiem.

W  wysokim stopniu rozwinięta u nich miłość życia, w po
łączeniu z łagodnością - -  czyni je stworzeniami nader sympa
tycznemu

Niestety — bezmyślne mordowanie i tępienie lwów mor
skich — jest jednym więcej przyczynkiem do historyi bestyal- 
stwa ludzkiego — zwłaszcza, że one tak łag o d n ie— bez trudu, 
bez walki mordować się dają.

Aby je od zupełnego wytępienia uchronić, zaprowadzono 
międzynarodowe czasy ochronne — nie zapobiegają one jednak 
niszczeniu, z powodu nadzwyczaj ciężkiego utrzymania odpo
wiedniej kontroli.

Te złoto-źółte, piękne stworzenia o wspaniałych, jak 
u lwów pustynnych grzywach — żyją tylko w Ameryce półno
cnej, przeważnie w zatoce Beringa — gdzie je  każdego wieczoru 
można widzieć, gromadą na skalistych brzegach morskich le
żących. I  podczas; gdy patryarcha rodu zajmuje miejsce na naj- 
wyźszem, niby tron stanowiącem miejscu — obok niego po 
niższych stronach, grupują się ojcowie rodzin — a u stóp 
tychże na punkcie najniższym, bawią się gromadki młodych.

Bawią się niezwykle grzecznie i jakby według z góry 
wyznaczonego planu i przepisu -  unikając wszelkich wykro
czeń — gdyż patryarcha, którego bacznej uwadze nie ujdzie 
żaden, wyłamujący się z pod przepisów karności wybryk — 
wnet poleca dozorującemu młode, za przewinienia stosownie 
ukarać. Kara taka, jest dla nich wypadkiem dnia, odbywa się
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uroczyście i d la ogólnego przykładu w obecności wszystkich 
członków swego rodzaju — przeważnie u zw ierząt ssących 
przyjętą formą w ytąrgania za uszy. Sceny te — o których 
wielu uczonych i podróżników opowiadało — budzą podziw 
dla prostoty środków pedagogicznych, jakiem i piękne ‘ te stw o
rzenia — szlachetność i ambicyę w pokoleniach swych rozbu
dza ją  i podtrzymują.

I wiele — wiele jeszcze innych pięknych przykładów z ży
cia zw ierząt możnaby na tem at ten przytoczyć — lecz jakże 
niestety często, jaskraw y tworzyłyby one k o n tra s t— z płytkością 
uczuć m nóstwa ludzi — ich bezmyślnością i zupełnem nieraz 
niedbalstwem na punkcie wychowania dzieci — na godnych 
w zupełności nazwy człowieka, osobników.

Franciszka Freibergerówna.

Chóu; strusi.
Ja k  to ogólnie wiadomem, mordowano przez szereg lat, 

niszczono dla zdobyczy piór, bez litości stada strusi w Afryce, 
tak , iż zachodzi obaw a, że rychło zniknie ptak ten zupełnie 
z powierzchni ziemi. W obec tego rozpowszechnił się w Afryce 
sztuczny chów strusi, w nowszych czasach podniósł się 
w Ameryce, zw łaszcza zaś w południowych częściach Stanów 
Ziednoczonycb. Istnieje także, jak to opisaliśmy w poprzednim 
num erze Miesięcznika kolonia strusi w Nizzy. Pierwsza próba 
sztucznego chowu zawiodła, mało bowiem posiadano w tym 
kierunku wiadomości, a tem mniej doświadczenia. Dopiero sto
pniowo rozwijało się przedsiębiorstwo, a z czasem powstały 
całe kolonie strusi. Najw iększa ilość kolonii tych  znajduje się 
w Florydzie, K alifornii i Arkansasie. Na kolonię obiera się 
pole otoczone płotem i dzieli się na odpowiedne części, na 
gniazdka wygrzebują zaś sobie same strusie dołki w piasku 
lub ziemi i otaczają je  wałem. Samice niosą się wspólnie, nie 
bardzo  jednak  potem  troszczą się o swe ja ja . Młode nader 
miłe stw orzenia, pierwsze otrzym ują pożywienie w trzecim lub 
czwartym dniu życia a mianowicie tłuczone ziarnka pszenicy 
z klejem; ponadto dostają krzemienie i kości. Rosną one szybko
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i  już w szóstym miesiącu życia dostarczają pierwszego plonu 
piór, od tego czasu zaś ścina sie im  regularnie pióra co ośm 
miesięcy. Nie wiadomo dotychczas ile la t strusie żyć mogą, 
sądzą ato li że żyją one 80 do 100 lat. Strusie czterdziestoletnie 
(tyle la t istn ieją kolonie) nie okazują wcale śladów starości, 
czują się zdrowemi, zkładają ja ja , wygrzewają je  i dostarczają 
regularnie piór.

Aczkolwiek strusie nie są złośliwemi nie powinno się do 
nich przystępywać bez laski, niekiedy bowiem są one skłonne 
do walki i wtedy uderzają na bezbronnego człowieka.

W  celu ścinania p ió r chwyta się ptaka, zakłada na głowę 
czarną zasłonę i prowadzi do komory, gdzie umieszczone są 
szafy dołem otwarte a od frontu zamknięte drzwiami. Dwóch 
ludzi wpędza ptaka przez drzw i do wnętrza a tam ścinają mu 
odpowiedniemi nożycami pióra z ogona i skrzydeł. P ió r nie 
skubie się, gdyż skubanie narażałoby ptaka na straszne c ier
pienie, a nawet powodowałoby rany. Główny targ strusich p iór 
odbywa się w Londynie, lecz Stany Zjednoczone należą do 
najważniejszych konsumentów, sprowadzają bowiem rocznie 
p ió r wartości 2,300.000 dolarów. Dla Am eryki ma więc chów 
strusi nader ważne znaczenie, zwłaszcza źe towar ten jest tam
0 15°/0 droższy n iż li w Londynie. Cena strusi jest wysoką; 
okaz sześciomiesięczny kosztuje 100 dolarów, dwuletni 200 do 
250, trzyletni 300 do 350 a czteroletni 400 dolarów.

Dorosły ptak dostarcza rocznie przeciętnie l x/2 funta p ió r 
wartości 30 dolarów, samica prócz tego rocznie 36 do 90 ja j, 
z których każde waży 3x/2 funta. Jaja są nader smaczne
1 zdaje się źe z czasem należeć będą do wydatnych artykułów 
spożywczych. Dawniej otrzymywano strusie pióra sposobem wręcz 
barbarzyńskim, łowiono bowiem ptaki i zabijano, jak  to wspo
mnieliśmy, bez miłosierdzia, a kapelusze panów i pań zdobiły 
pióra wyłącznie ptaków zabitych. Dzisiejsza metoda w przeci
wieństwie do dawnej, jest humanitarną, a gdyby nie było 
sztucznego chowu strusi zn ikłyby zupełnie ich pióra z w idowni, 
Niechaj więc panie do swych kapeluszy zamiast p iór zabija
nych ptasząt używają ja k  najwięcej p iór strusich, a wtedy 
rozw inie się i  sztuczny chów tych stworzeń.
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Niecierpek.

Z biologii pająka.
(Dokończenie).

Najwięcej złym przygodom  ulega swawolna młodzież, nie
doświadczona, lub karłow atej rasy osobniki oraz kokony, k tó re  
nęcą smakoszów owadziego świata.

M nożnośc zaś nadzwyczajna, gdyż kokon zaw iera nieraz 
kilkaset jajek, w yrów nuje spustoszenie, jak ie  w śród nich czyni 
w ieczysta w alka o by t istot organicznych.

Nie przyczyniaj my ż się do klęsk, dziesiątkujących ich 
szeregi, owszem miejmy miłosierdzie nad biednym  pajączkiem,, 
k tó ry  głodem  gnany  zabłądził w swej pracowitej wędrówce aż 
przed nasze oblicze i przestraszony swem zuchwalstwem, za- 
hypnotyzow any nie m ogąc uciekać, skurczył długie łapki, 
schował się w siebie, by  pokorną, jak  najmniej miejsca zajm u
jącą  postaw ą odwrócić cios, k tó ry  może przeczuwa. Pozwólm y 
mu swobodnie do kryjów ki powrócić i dla naszego dobra p ra 
cować.

Jeżeli to jest pająk domowy, kącieniem  zwany, to zapew ne 
zasłużył się nam  niemało, bo przez długi w iek swój, sięgający 
nieraz sześciu lat olbrzym ią ilość m uch i innych dokuczliwych 
owadów wytępił, nie żądając za to żadnej nagrody. Nie obser
wowaliśmy go i dlatego nie wiemy, w jakim  celu wszedł do 
naszego dom u; gniew a nas to, że w brew  naszej woli został 
naszym domownikiem i za to chcem y go ukarać.

Bądźmyż wyrozumalsi i wspaniałomyślni, nie róbm y mu 
krzywdy, a wówczas uspokojony o swe bezpieczeństwo jak  
najszybciej zniknie nam  z oczu i przestanie budzić wystrę t lub 
obaw ę nieuzasadnioną.

N a obronę zasługują także łabunie, czyli, kosarze Phalan- 
giidae pokrew ne pająkom  o charakterystycznym  wyglądzie 
z powodu niezmiernie długich bardzo delikatnych nóg. Gdy 
kosarz spoczyw a,jego owalne ciało, na którym  trudno odróżnić' 
głow otułow ia od odwłoka, tonie pośród nóżek, gdyż zgięte w s ta 
wach otaczają swego właściciela niby częstokół. Nie wiele mu jed 
nak na.całości tej ochrony zależy bo często um ykając szybko przed 
napaścią, zostaw ia nogę w mocy napastnika, albo zawadziwszy 
o jak ą  przeszkodę pozostawia ją  na drodze, nie przeryw ając
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pochodu i nie tracąc rów now agi z powodu u tra ty  jednej z pod
pór. Biedna nóżka d rg a  d ługą chwilę, jak  gdyby chciała po
spieszyć za swemi towarzyszkam i, ale jej pan nie oglądnie się 
naw et za nią. N iepotrzebnie troszczyłby się wreszcie o tak m ałą  
stra tę  wobec pozostałych siedmiu, tem bardziej, że przy naj- 
bliższem lnieniu się, gdy zrzuci zaciasne szatę kitynow ą i nóżka 
nowa odrośnie, a chociaż będzie krótszą lub niekształtną nic 
na tern kosarz nie ucierpi. Będzie dalej uwijał się za żyw ą 
zdobyczą, a gdy mu tejże zabraknie nie pogardzi trupam i zwie
rzęcym i i roślinnymi.

K osarza ściennego czarno znaczonego o białym  brzuszku, 
Phalangium  opilio, spotyka się w pobliżu mieszkań naszych 
i za to nieproszone w ciskanie się do tow arzystw a ludzkiego,, 
choćby się naw et dosyć dyskretnie zachowywał i o ile m ożno
ści na uboczu trzym ał, kręcąc się na zewnątrz domu na mu- 
rach poza okiennicami lub na podm urowaniach, byw a uśm ier
canym, czasem bezmyślnie, częściej z powodu fałszywych o nim 
wiadomości, a najczęściej dlatego, aby zadowolić popęd niszcze
nia tego, co bezbronne i słabe, tem bardziej, że za to odpowie
dzialności nie ma. Praw da, że i one same podobne zasady 
prak tyku ją  względem siebie, gdyż zam knięte wspólnie, m ocniej
szy wysysa słabszego — ależ to tylko czysto zwierzęcy świat.

Jest jeszcze nieszczęśliwiec z tego sam ego rzędu staw o
nogów, k tó iego  zwykle spotyka niezasłużona śmierć od ude
rzenia niewdzięcznej ręki, a nazyw a się on zaleszczotek Chelifer 
cancroides.

Siedzibą jego  są książki lub zbiory owadów. Czuwa on 
nad tern, by mole, roztocze i inne szkodniki nie rozgospodaro- 
w yw ały się na niedozwolonym terenie. U w ija się on ciągle to 
tu, to tam, a wszędzie śmierć szerzy między niszczycielami, 
chw ytając je  kleszczowatym i szczękorożkami bardzo długiemi, 
co mu ułatw ia chw ytanie łupu. N aw et w ychowaniem  m łodych 
nie m a czasu się zająć, nosi je  samica pod spodem ciała 
i w stadyum  jaj, k tó re oprzędem  zlepia i później jeszcze gdy 
się już w ylęgną, aż do chwili, k iedy same potrafią się obronić.

Postać ich przyporninająca niedźw iadka budzi w  nas obawę, 
w idok tego zupełnie niewinnego pajączka przestrasza nas, gdy 
niespodziewanie spostrzeżemy go, bo nie znamy jego  życiorysu; 
gdybyśm y się chcieli przekonać co robi i na czem m u życie 
upływa, nie potrzebaby było staw ać w  jego  obronie.
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Nie przecinajmyż więc przedwcześnie pasm a życia i tym  
drobiazgom , owszem ile razy spostrzeżem y je w  naszej biblo- 
tece lub książce pozwólm y im swobodnie ukryć się gdzie im 
się podoba, gdyż z pewnością m ają one jakieś ważne do speł
nienia czynności. Bezm yślne tępienie wszystkiego co nam  p od
padnie pod rękę jes t w strętnem , a  nieświadomości o rzeczach 
pożytecznych nie m ożem y sobie za przym iot poczytyw ać. P o d 
patrujm y więc przyrodę, starajm y się poznać ją  dobrze, a z pe
wnością pokocham y ją  tak, że nic nie będzie nas w niej obu
rzać, gdyż ona m ądrą jest jak  Ten, k tó ry  ją  stworzył.

Józef Blałynia Chołodecki.

Zwierzęta na wymarciu.
Największym w rogiem  zw ierząt jest — człowiek. Nie dość, 

że nagiął cały zastęp stw orzeń do sw ych usług, nie dość, że 
każe im pracow ać z ujm ą dla zdrowia i życia na swoje u trzy
manie, nie dość, że ściga je  po polach i lasach, zabija i m or
duje dla mięsa, skór i innych celów, ale co więcej pastw i się 
nad pokonaną lub bezbronną istotą, i wytępia, w yplenia bez 
„racyonalnej“ potrzeby, bez należytej rozwagi, całe rodzaje po
żytecznych zw ierząt gwoli zaspokojenia chwilowych zachcianek 
i kaprysów.

Rządy cywilizowanych narodów w ydają w razie potrzeby 
ochronne ustaw y jak  np. rząd am erykański dla ochrony lwów 
morskich, rząd rosyjski dla ochrony żubrów w puszczy 
białowieskiej na Litwie, lub rząd austryacki d la ochrony 
kozic i św istaków  w  Tatrach, dla ochrony ryb  i ra 
ków  w rzekach i staw ach naszych, lecz jakżeż olbrzym ie 
istnieją pozatem  obszary kontynentu, gdzie bezmyślna chciwość 
człow ieka buja z całą sw obodą, n iekrępow ana ustaw am i niszczy 
i gładzi, co jej pod flintę, łuk, miecz lub sieć podbiegnie. R o k  
rocznie g iną m nogie miliony drobnych ptasząt, by  ozdobić bar- 
wnemi piórami kapelusze próżnych elegantek, a jestestw o 
strusi jest z tych sam ych powodów silnie zagrożone. T ak  samo 
m a się rzecz z afrykańskiem i słoniami. Od r. 1856 do I 876 
a więc w ciągu lat dwudziestu im portow ano z A fryki do E u 
ropy r o c z n i e  około półtora miliona funtów  słoniowej kości,
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a p o n a d to  o k o ło  ć w ie rć  m ilio n a  fu n tó w  do In d i i  i  o k o ło  150 000 
fu n tó w  do A m e ry k i.  Ł a tw o  o b lic zyć , że w  ce lu  u zyska n ia  ta 
k ie j m asy ko śc i m usiano  zab ijać  p rzesz ło  50.000 s łon i. T e g o  
ro d za ju  ra b u n k o w a  g o sp o d a rka  w y n is z c z y ła  ta k  da lece s tada 
s łon i, iż  obecn ie  s p o ty k a  się p rzew ażn ie  ty lk o  „m a ło zę b n e  sa
m ice  i  bezzębną m ło d z ie ż y  a c a ły  o lb rz y m i obszar A f r y k i  
z d o ln ym  dosta rczyć  za ledw ie  2,5.000 do 30.000 s ło n i d la  ce lów  
e k s p o rtu  kośc i. P a ń s tw a  E u ro p y  n ie  pos iada ją  ty le  ś ro d k ó w  
a b y  w  s ięga jących  do w n ę trz a  A f r y k i  K o lo n ia c h , och ran iać  
s łon ie  od  za g ła dy . W  p o d o b n ie  b e z p ro g ra m o w y  sposób o d 
b y w a ją  się p o lo w a n ia  na a n ty lo p y , q u a g g a ry . k a n g u s y  i  m n ie j
sze s tw o rze n ia  z g a tu n k u  to rb a czy  w  ce lu  u zyska n ia  fu te r. P e 
w ie n  o b y w a te l A u s try a l i i  c h w a lił się, iż  w  c ią g u  ośm nastu m ie 
sięcy u p o lo w a ł na  swej pos iad łośc i 64.000 to rb a czy , N ie  u lega  
w o b e c  te g o  w ą tp liw o ść , iż  k a n g u ry  i  p o k re w n e  im  s tw o rze n ia  
z n ik n ą  n iebaw em  zu p e łn ie  z p o w ie rz c h n i z iem i.

O d k ry ta  za naszej pam ięc i z iem ia  „F ra n c is z k a  Józe fau jes t 
p odobn ie , ja k  S p itzb e rg e n  od k i lk u  la t  ce lem  m o d nego  sp o rtu , 
śc ią g a ją cym  liczn e  zastępy bogaczów  i n ic p o n ió w , b y  b ia ły m  
n iedźw iedz iom  A u s t r y i  w y p o w ia d a ć  w o jnę ,

C zasop ism a ło w ie c k ie  N ie m ie c  p rze p e łn io n e  są insera - 
tam i, poszuku jącem i m y ś liw y c h  do w sp ó ln ych  w yc ie cze k  na 
b ia łe  n iedźw iedz ie  i fo k i -  to  też n ie d a le ką  je s t p rzysz łość 
zu p e łne g o  w y tę p ie n ia  ty c h  s tw orzeń .

Z b y t in te n zy  w nem u, n ie ra cyo n a ln e m u  ło w ie n iu  ry b , da jących  
k a w ia r  p rzyp isa ć  na leży  oko liczność , iż  ceny  ro sy jsk ie g o  k a -  
w ia ru  dosz ły  do n ie b yw a łe j w ysokośc i. W o b e c  te g o  n a w o łu ją  
czasopism a na w y ra b ia n ie  k a w ia ru  z ik r y  k a rp ii i szczupaków , 
d os ta rcza jących  w  te j m ie rze  d e lik a tn e g o  i sm acznego p ro d u k tu . 
M y ś l b y ła b y  dobra , g d y b y  w y k o n a n ie  je j n ie  g ro z iło  zag ładą  
naszym  k a rp io m  i szczupakom  —  i  n ie  p o z b a w iło  naszych  dz iec i 
i  w n u k ó w  ta k  w y b o rn y c h  p o tra w , ja k ie  dosta rcza ją  nam  ro 
dz im e ry b y .

Z m ie n n ym  je s t los  naszych w ró b li,  raz s ta ra ją  się lu d z ie  
je  rozp len iać, d ru g i raz skazu ją  na zag ładę . S p ro w a d zo n y  do 
A m e ry k i  w ró b e l je s t dz is ia j p rze d m io tem  o g ó ln e g o  n iezadow o
len ia .

P rzed  p ó ł w ie k ie m  zosta ł on ta m  p rz e w ie z io n y  d la  p rze 
c iw d z ia ła n ia  p ladze  o w a d ów , n iszczących ow oce. W  ro k u  1852 
p rz y w ie z io n o  do S tanów  Z jednoczonych  A m e r y k i  P ó łn o cn e j 8
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parek, ale w yg in ę ły . D ru g i transpo rt p rz y b y ł w  ro k u  następ
nym- 50 w ró b li wypuszczono w  porcie now ojorsk im , drugie  
ty le  zam knięto w  ka p lic y  cmentarza G rennwood, i  potem  na 
w iosnę 1854 r. wypuszczono je  na wolność. W ró b le  nie roz
m nażały się. D op iero  transport, w y p ra w io n y  w  r. 1857 z A n g li i  
i  rozw iez iony po ca łym  kra ju , zaak lim a tyzow a ł się. W a b io no  je  
wszędzie ziarnem, osw o iły  się i  śm iertelność wśród n ich ustała. 
O becnie A m e ryka n ie  zastanawiają się, czy ta em igracya  p rzy 
niosła im  korzyści, czy s tra ty. Jedni, liczniejsi, dowodzą, że 
suma s tra t przeważa, bo ja k k o lw ie k  w rób le  tęp ią  owady, je 
dnocześnie wszelako czyn ią  w  sadach ow ocow ych duże spusto
szenia, przewyższające osiągany z n ich  pożytek. Zachodzi na
w e t obawa, że w róbe l zapraszany usiln ie  przed la ty  p ięćdzie 
sięciu, przestanie być  uważany za pożądanego gościa i że 
zaczną się z n im  obchodzić, ja k  z intruzem . Już dziś w yp o w ia 
dają mu wojnę. B iedny w ró b e le k !

G dzieniegdzie okazuje się pewne spustoszenie w śród s tw o
rzeń z n iezaw isłych od cz łow ieka pow odów .

D o niedawna ro iły  się w łości Szlezw igu i H o lsztynu  od 
bocianów , k tó re  po sześćdziesiąt i  w ięcej gniazd w iły  w  po
szczególnych siołach, po pięć i sześć gniazd nieraz na jednem  
obejściu, a naw et po w ysok ich  drzewach. Dzisiaj w idn ie ją  tam 
ty lk o  sporadycznie gniazda, albo ich  b ra k  zupełny. Podobnie 
ma się rzecz i  w  inn ych  okolicach. P rzyczyną tego słabe roz
p lenianie  się bocianów , zazdrość, popęd do k rw a w y c h  w a lk , 
w  k tó rych  ulegają liczn ie  stare okazy, a g iną  p isk lę ta  w  gn ia 
zdach. D a lek ie  w ę d ró w k i jesienne i wiosenne poch łania ją  ró 
w nież w ie le  ofiar, a pozostałej reszcie u trudn ia ją  ludzie w a ru n k i 
egzystencyi, upraw ia jąc ro le  i łą k i, osuszając bagna, w  k tó ry c h  
podostatkiem  żeru. Czczony ong i i  uważany, ja k o  p ta k  szczę
ścia, g d y  w ił gniazdo na strzesze prao jców  naszych, s trac ił 
bocian obecnie m ir  i sym patyę u ludzi. Uważając go, ja ko  
niszczyciela użytecznych żab i gadów, ja ko  niszczyciela ry b  
p isk lą t drobnego p tac tw a , gnieżdżącego się po łąkach, zasie
w ach i  szuwarach, a naw et ja k o  niszczycie la m łodych  zają
czków .

Z powyższego pobieżnego rysu  w idz im y  ja k ie j to zm ianie 
u lega w  ciągu drobnego czasokresu ta k  bogata  w  tw o ry  i od-



—  79 —

m iany fauna, toż łatw o sobie wyobrazić jakie to mnóstwo stwo
rzeń zniknęło z powierzchni zierrii w ciągu niezbadanego, nie
określonego pocztu m inionych stuleci.

Protokół.
z posiedzenia Wydziału, które odbyło się 2-go kwietnia b. r.

. Przewodniczył prezes p. Pławicki.
Obecni, p an ie : Rolle-Wnorowska i Rupprecht, pp. Ghoło- 

decki, Ciszewski, Gottlieb, Królikowski, Maresch, Mussil, Rybo- 
wski i Ściborski.

Z porządku dziennego: 1) odczytano protokół ostatniego 
posiedzenia, który przyjęto.

1) P. Ghołodecki wnosi, aby Wydział przedstawił wszyst
kie ujemne strony dotychczasowej rakarni i działalności raka
rzy oraz inne postulała, podając w memoryale do Rady miej
skiej, jako materyał dla Sekcyi sanitarnej nad temi sprawami 
obecnie obradującej;

8) wnosi następnie o ułożenie adresu dziękczynnego pa
pieżowi Piusowi X. łącznie z innemi Tow. (oddziałami) w kraju 
i z za kordonu (sprawę tę poruszono już w Miesięczniku 
Nr. 4. b, r.);

P. Królikowski zaznacza, że wobec trudności cenzuralnych 
w Królestwie nie będzie można wysiać wspólnego adresu od 
Polski, ale należy paralelnie traktować wniesienia adresów, po 
czem wnioski pod 2) i 3) przyjęto.

P. Gottlieb zawiadamia o nowych wypadkach wście
klizny.

P. Chołodecki wyraża nadzieję, źe epidemia ta  nie będzie 
zbytnio grasować, bo Starostwo energicznie zabrało się do jej 
tępienia w powiecie lwowskim, gdzie jest źródło tej zarazy.

Uchwalono odroczyć W alne Zgrom, do d. 26. kwietnia 
b. r. i na wniosek p. Mussila zaprosić na nie kartkami człon
ków Tow. oraz komunikatami ogłosić w czasopismach miej
scowych.
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5) Uchwalono złożyć 8 K. wkładki za r. 1908 do Tow. 
Ligi O. S. za dwóch delegatów stosownie do odnośnego sta
tutu — drugim delegatem wybrano p. Mussila. •

Sekretarz przedstawił sprawę zorganizowania instytucvi 
opiekunów zw.erząt, upraszając osoby z poza grona Wydziału 
ktoreby objęły misye delegatów dzielnicowych w miejscu sweeo 
zamiesszkania; 8

w tej sprawie zabierali głos pp. Chołodecki, Maresch i Mus- 
sil uznając potrzebę tej organizacyi, do czego atoli należałoby 
podzielić miasto na  odpowiednie rejony i wyszukać chętnych 
członków do podjęcia się tej misyi.

Na tern posiedzenie zamknięto.

F. Pławicki prezes. R. Ciszewski sekretarz.

t  Andrzej hr. Potocki c. k. namiestnik Galicyi, tajny 
radca, i podkomorzy, kawaler orderu złotego runa etc etc 
c z ł o n e k  i g o r l i w y  o p i e k u n  T o w a r z y s t w a  O. Z. 
zginął 12. kwietnia 1908 z rąk skrytobójcy Mirosława Siczyń- 
skiego. Cześć j go pam ięc i!

Przystąpili do Towarzystwa Wp. Alfred Beacock, F r a n 
ciszek Jaworski, Jan Kubesse, Henryk Lang, Franciszek Ponicki 
Jozef Sękowski, Marya Siemaszkówna i Henryka Wasung we 
Lwowie tudzież W p. Nikodema Kieszkowska w Łuce małej 
i Franciszek Pohoredcki w Tartarowie.

Nakładem Towarzystwa. -  Z  drukarni i litografii P illera, Nemnanna i Sp,


